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D łu g a  i ciężka kryzys w  jakiej zostaje pań

stw o Ottomańskie i z której niewiadomo je szcz e
jak w y jd z ie , m usiała mieć potężny ro z g ło s  w lu -  
dnościach wschodnich po za  ohrebem nawet tu
reckiego fanatyzmu zam ieszkałych . O budziła ona
pewien ruch, życzen ia  i n ad zieje , w i$ż$ce się  
mniej lub więcej praktycznie, ze  stawianemi dla 
państwa ottomańskiego horoskopam i, z których 
b^dź co badź najpospolitszym jest p r zy sz ły  jeg o  
upadek. Naród który przedew szystkiem  życie  
sw oje do tego przew idyw anego zgonu przyw ią
zać pragnie, i dawmj w ielkość na grobie nieprzy
jaciela sw eg o  o d z y sk a ć , je st naród grecki. P raw 
da , że ostatnie wypadki w Konstantynopolu, chce
m y m ówić o m issy i księcia M enszykow a, w dzi
w ny sposób w y n io sły  G reków na widownię eu
ropejskiej polityki. N ig d y  może od lat dwudzie
stu nieczytaliśm y tyle po dziennikach o tern kró
lestw ie , którego z  reszty odbudowanie b y ło  po
w iedzieć można, p ierw szy oznaką upadającej s i ły  
państwa Ottom ańskiego. Rozbierano w  długich  
artykułach nietylko dawne narodu tego w  cy w i-  
lizacyi z a s łu g i, ale i d zisiejszy charakter m iesz
kańców, dążności religijne, w sposób każący  
się  nieraz d om yślać, jakoby państwo greckie 
w chodziło  w niezliczone korabinacye, któremi od 
kilku m iesięcy trudni s ię  dziennikarska polityka. 
C o w ięcej, w ostatnim nawet parlamencie angiel
skim z n a le ź li s ię  m ówcy p rzed m io t ten t ra k tu ją c y , 
a  w yznać trzeb a, że  ich m o w y  n ie w y p a d ły  n a  k o 
rzyść G reków. N ie d a w n o  je s z c z e  w Iz b ie  g r e 

ckiej , odpierał jeden z  deputowanych w śród hu
cznych o k lask ó w  zarzuty w ostatniej se ssy i par
lamentu Grekom uczynione.

N iebędziem y tutaj rozbierać ani zarzutów ani 
odpowiedzi. Dziennikom od p isa ły  dzienniki, m o- 
wcom odpowiedzieli m ówcy, w szystko jest zatem  
w porządku. Innych następstw oczekiw ać b y łob y  
zbyterznem , bo w tej chwili k w estya , jakie przy
mioty cechują naród g reck i, lub jakie przyw ary  
przypisać im w olno, jako kw estya praktyczna jest 
przedw czesny. Jeżeli może być ona przedmiotom  
polemiki, a  może niy być w każdym czasie , to nie 
może być jeszcze  zasad y czynu czyli polityczne
go  działania. Jestesm y bowiem w jednym  p eryo- 
dzie kw eslyi wschodniej, nie jesteśm y je sz c z e  u 
jej kresu.

W szy stk ie  więc te rozprawy, o tyle tylko chwi
low y inogy mieć in teres, o ile poznać dajy jaki 
je st kierunek rzydu greck iego  obecny, czyli co 
na jedno w ychodzi, jakie w niej przem agajy stron
nictwa. Pod tym w zględem  przyznać w ypada, 
że  uieznajomość W sch od u  do wielkich prowadzi 
b łędów , a polemika o której m owa, zm uszona nie
raz do w ykrycia tego  coby w zw yk łym  biegu 
spraw skrzętnie u kryw ała , uniesiona sza łem  na
miętności tow arzyszącej zaw sze w tej kole dra- 
źliw ) ch niezmiernie rozpraw, w ypow iedzia ła  u ie- 
jedno ostatnie s ło w o , któregobyśm y się  nigdy  
m oże zostajyc zdaleka niebyli dowiedzieli.

C o n a s  w ięcej u d e rzy ło  je s t  g łó w n ie  f a łs z y 
w a  k lasy fikacya stronnictw  g re c k ic h , k tórej u ż y 
w am y w dziennikarstw ie. W  G recy i rzeczy w i

ście niema stronnictwa francuskiego, angielskiego  
lub ro ssy jsk ieg o , ale sy  tylko dw a to je st w scho
dnie i zachodnie. P ierw sze  k ład zie  p rzed ew szy -  
stkiem re lig iy , nienawidzi p ó ł-k s ię ż y c , i zw raca  
naturalnie nadzieje sw oje ku R o s s y i ,  która jest 
protektorky wiary praw osław nej i niejako natu
ralny przeciwniczky Turcyi. D ru g ie , radeby z w ła 
szcza  przedłużyć tradycye sztuk i, k ład zie w ięk
sz y  w a g ę na handel i wzrost cy w iliza c ji, s k ła 
nia się  w ięcej ku Z a ch o d o w i, który jej z wielu  
miar dawny przypomina G recyy. Obie te dyżno- 
ści jednakowoż niewykluczajy s ię  na wzajem; 
przeciwnie ły c z y  się jak się  zdaje w  chęci w skrze
szenia państwa byzantyńskiego. O puszczam y tu 
całkiem  kw estyy różnicy m iędzy kościołem  gre
ckim a kościołem  praw osław nym , któryśmy juz 
dawniej zdajyc sprawę z dyskussyi m iędzy p. 
Saint Marc Girardin a publicysty ateńskim dosc  
obszernie w y ło ży li. A le  co pewna, że  jakkolw iek  
różne m ogy b yć  sposoby, któremi oba te stron
nictwa dyży do urzeczywistnienia tego co dotyd 
marzeniem jeszcze nazw ać m ożna , z a w sz e  je 
dnak oddać trzeba spraw iedliw ość, że  naród grecki 
silnie przechow ał przez tyle wieków bizantyńskie 
tradycye i narodowość. D latego  też niezdaje nam 
się być praw dziwy opinia tych którzy w ca łym  
ruchu w yw ołanym  dzisiaj w  G recyi przez spra
w ę wschodniy niewidzy nic prócz ambicyi i chci
w ości. D w a  te uczucia znajdujy s ię  także b ez -  
wytpienia w dzisiejszych G rekach, bo któren z re
sz ty  naród je s t  od nich wolny, ale nadto je s t  u -  
czucie pewnej s i ły  i m ęzkości, je s t  pewne p rze-
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TAJEM NICA N IE R O Z W IĄ Z A N A .

Świeżo wydane pamiętniki laronowój Oberkirch obej
mują nadzwyczaj wiele ciekawych szczegółów od r. 1760 
do 1799. SiCiególniój tajmującym jeat co mówi o spó- 
łeozeństnie franouskióm, o dworze Ludwika XVI. i o pe
tersburskim . Z wielu nadzwyczaj żywo skreślonych u- 
atopów wyjmujemy jedno idarsenie o kacie kolmarskim, 
które w Alsaoyi i w Europie narobiło wtenczas wiol® 
hałasu:

„Siódmego uiaja 1777 reku kat kolmarski był ukara
ny więzieniem ze oddalenie się bez pozwolenia. Urzę
dnicy municypalni badając go pokilkakroó, otrzymali ta
kie zeznanie:   .

Pewnego wieczora pod koniec kwietnia, zona 1 pomo
cnicy jego wyszli z domu, cn zaś został się sam jeden, 
zatrudniony naprawą kajdan lub przysposabianiem strycz
ków do wieszania; w tóm zapukano do drzwi. Pospie
szał otworzyć. Kat zwykle się niczego nieboi; mało go 
kto nawiedza, a oprócz stróżów prawa, każdy omija mie
szkanie naznaczoue przekleństwem. Trzech ludzi zawmię- 
T w  płaszcze weszło do izby; kareta zostawiona w pe~

K j  odległości a otoczona Pi?c^ c* V a± ^ t t yWzdzi" 
ami, zbliżała aię powoli. Kat widział to wazyatko, zdzi
wił sie , lecz nieprzestraszył. i„„ i« d en  z Drzv-

— ĆzyWpan jesteż miatrzem? zepy-ł go jeden z przy
byłych.

Z  Czy sarn jesteś? chcielibyśmy z tobą pomówić w przed
miocie wymagającym tajemnicy.

  Prócz mnie nieme tu nikogo; co rozkażecie p

n°W ziął on ich za wysłańców jurisdykcyi if* ’®*® 
skiego miasteczka; lecz zaledwie dokończył odpowiedzi, 
gdy ci ludzie rzucili się na niego i zakneblowali mu u- 
sta- a związawszy w mgnieniu oka ręce i nogi, ze ani 
drgnąć niemógł, zcnieśii do karety i siedli obok niego. 
Eskorta zamknąwszy drzwiczki, wsiadła na konie 1 cały 
ten orszak cwałem poleciał. Dopóki jechali przedmie

ściem, żaden s nioh słowa nieprzeaów ił; dopiero gdy 
się dostali na miękką drogę, a turkot powozu isuiój był 
głuszącym, wtedy ów co już pierwój z nim mówił, uda- 
rzył go po ramieniu i rzek ł: słuchaj, nie bój się niczego, i 
włos ci a głowy niespadnie. Porwaliśmy cię, ażebyś do
pełnił wyroku sprawiedliwości. Zaręczamy oi wszelkie 
bezpieczeństwo, byłeś niechoiał uciekać i dochodzić tego, 
co na zawsze pozostanie tajemnicą. Na żadns z twyoh py
tań nie będziesz miał odpowiedzi; dostaniesz czego żą
dasz, i po skońozonój egzekuoyi wrócisz do siebie i do
staniesz dwieście ludwików za fatygę.

Kat cddetchnął swobodniój, chociaż bardzo mu było 
markotno, wszakże szczerze pragnął, aby mu przywróco
no władzę w rękach i n o g a c h  a szczogólniój w języku; 
Co leż nastąpiło niebawem.

— Roskneblujeaiy cię i rozwiążemy powrozy,—móził 
ten sam g ło s, a nawet przez noc nie będziesz miał za
wiązanych oczów; locz zo dniem zawiążemy nanowo; 
wszystko to jednak pod warunkiem, że będziesz posłu
szny na każdy rozkaz, i nie piśniesz ani słowa; w przeci
wnym bowiem razie, pożegnaj *if a życiem. . .

w  tój Chwili uczuł jak mu przyłożono do piersi dwie 
lufy pistoletów i ostrze sztyletu. Niepozostawało mu wią- 
cćj jak poddać się ślepej uległ0*01' Gdy mu wyję 
bel, przysiągł, zaklinając się u» wszystko, że P™TJ“ “Je ta 
warunki i na każdy rozkaz posłus*0?01 być przyrzeka.

— Kiedy tak, niemasz się czeg° obawia .
Od tój chwili nastało między n iem i g uche milcseme; 

kareta toczyła się ciągle i bardzo szybko. Przeprzęgano 
często; ko L  były już naprzód p r i y ^ l / z°WSŁte 
jak się zdawało katowi, w miejs°8ch odludnych. Firanki 
powosu szczelnie były z a m k n i j  * Makie se wschocem 
słońca zawiązano ma na nowo oczy i pogrożono, źe gdy
by chciał jo odsłonić, czeka go śenorć niechybna.  ̂ Zresz
tą obchodzono się z nim bardzo donrze; w karecie znaj*' 
dowały się wyborne wina i wykwintne jadło w którem 
miał udział podobnie jak drudzy- Jeżeli wysiadać wypa
dło, zawsze to działo się w jakim lesie lub w miejscu pu- 
stórn, ktorego nie mógł ani w pamięci zachować, ani roz
poznać. Zdawało mu się, i® Popraw iono za Ren i 
jechano w góry. Wieczorem drugiego dnia, ciągle jadąc 
pod górę zatrzymano się u bramy; słyszał wyraźnie jak 
spuszczano most zwodzony a P° turkocie kół poznał, że

jechano pries foię wielkiój głębokości. Chociaż noc by
ła najczarniejsi*, jednakże chustką zawiązano mu ociy. 
Konie okoliły szeroki dzisdziniec; otworzyły się 
drzwiczki, a dwóch ludzi wziąwszy go pod ręce, kazali 
uou stąpać po kilkudziesięciu wsohodacb. Wciągu tym 
słyszał jakby stuknięcia halabard lub kolb karabinowych.

— Nie opieraj się , rzekł do niego głos nieznany, 
w chwili, gdy zaczął się wahać, czy ma iść dalój.

— Pamiętaj na twoją obietnicę, dodał jego towarzysz 
podróży, my naszych dotrzymamy święcie.

Zdawało mu się, że go prowadzono przez jakieś wiel
kie sienie, to znowu ciasne kurytarze, a zawsze przez 
kilkanaście pokoi; nakonieo zdięto mu chustkę « oczu I 
ujrzał się w obszerndj sali, której ściany od  góry do do
łu obite były kirem; zsledwo kilka świec rozpędzało gru
be ciemności. Jacyś ludzie ubrani jak  urzędnicy siedzieli 
do koła sali, wprawdzie masek memieli na twarzach, ale 
przy tak ałabem oświeceniu, rysów ich w tój odległości 
niepodobna było rozpoznać.

Zaledwie kata wprowadzono do sali, gdy w tój chwili z prze- 
ciwnój strony okazała się jakaż zasłonięta kobieta, słu
sznego wzrostu, smukłój kibici i zapewne młoda. Długa 
Balotowa suknia aksamitna, zrobiona krojem zakonnym, 
okry wała jój postać. Z rękami schowanymi w rękawy, z gło
wą wzniesioną do góry, stała jak posąg nieporuszona
śród tego zgromadzenia.

Ów który zdawał się prezydować powstał i zabrał gł°s-
— Posłaliśmy po ciebie— a mówił w języku niemie

ckim, obracając się do kata, który jako a l z a o z c z y k  r°*u- 
miał ten język mimo różnioy dialektu — P08/*  ' 7 .P 
ciebie,— ażebyś wykonał wyrok wydany
wszakże kara ta ma być utajona przed św * .
jak zbrodnia, która spowodowała ta". ucjai<
ści. Spełnij więc obowiązek k a to w sk i-  A  głowę
tój kobieoie, którój prawa ludzk1® , £J[ sięgnąć, 
a ktora stała się winną nieprzebaczonej zbrodni.

Kat, chociaż poświęcony krwawemu rzemiosłu^ w grun
cie był poczciwym człowiekiem, jeżeli zabijał to na ra
chunek i sumienną odpowiedzialność pana Burmistrza i raj
ców kolmarskich stosownie do Wyroku, zaciągniętego 
w rubrykę, podpisanego przez urzędników królewskich i 
opatrzonego pieozęoią miasta i rządową z liliami- Tutaj 
całkiem inaozój się miało; w jego pojęciu było to prostę
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konanie o w yższości ra ssy , kto'ra niejako po śre - 
dniczycby chcia ła  między W schodem  i Z acho 
dem, i z t^d  pewien rodzaj zaufania w p rzy sz ło 
ści, to w szystko nie może jak  tylko na karb za
let eharakteru  greckiego być policzonem.

C zytam y w Korespondencyi Austryacktej:
Pod napisem: „Naturalne podstawy potęgi Austryi“ 

Gazeta powszechna B?.mie*c , ,a , tomi dniami wy
jątki z obszernej rozprawy umieszczonej w osta
tnim zeszycie pisma „Deutsche rierteljahrsschrift.u 
Wyborne to pod wieloma względami wypracowanie, 
odznaczające ais głębokością spostrzeżeń, zwióciło 
na aiebie uwagę i zyakało pochwałę wrocleglcjfzyeh 
nawet sferach, zwłauzcea co do tych miejsc, w których 
autor wykazuje, gdzie tkwią zarody życia Austryi i 
jak  się F 8 °  konary rozrosły, a z ich tęgości i mocy 
wyprowadza prawdziwie opatrzne przeznaczenie i 
siłę  żywotną Austryi. Autor nie stoi na stanowisku 
praktycznego męża stanu, którego powołaniem g łó 
wnie, aby dzisiejsze i większe warunki pewnego o- 
■naczonego bytu politycznego połączyć pod wzglę
dem celu istotnego w jedną zgodną całość; ale też 
■ drugiej strony nie zapędził się on w jednostronne 
teorye, i nauce historyi zawdzięcza zapewne bło
gą objektywność, jak ą  odznacza się jego zarys i ka
że mu być sprawiedliwym względem tylokrotnie za
poznanego, a niekiedy niegodnie szkalowanego po
wołania Austryi w świecie.

W o ln o m y śln e  u w a g i na ja k ic h  artykułowi temu nie 
■bywa, są wypływem gorąeego i głębokiego prze
konania, nie zaś owej systematycznej opozyeyi, któ
ra  zdanie swoje wyrabia na uprzedzeniu, która umy
ślnie przyciemnia św iatłe  strony przedmiotu, nad któ
rym się zastanawia, a natomiast ciemne strony z zło- 
śliwem upodobaniem na wierzeh wyprowadza.

Lubo nie możemy się zgodzić na niektórs części 
pisma tego, mianowicie tam, gdzie takowe w domy
sły  i przewidywania wpada i dotyka ztkresu  zagra
nicznej polityki, lecz eieszymy się za to na prawdę 
umiejętnem i gruntownem pojmowaniem wewnętrznych 
stosunków i całkowitego stanu Austryi.

Surowo i energicznie, wbrew rozprzęgającym i je
dnostronnie narodowym dążnościom podnosi antor po- 
jęeie narodowości polityezsej. W ykazuje on, jak da
lece największe państwa tak w starożytności jak i 
w nowssyeh czasach, nabyły wielkości,znaczenia i zdo
ła ły  p rz e z  w iek i atawinć czoło zm ian o m , n ic p rz e z  
p ie lęg n o w a n ie  ję z y k o w e j w y l^ c z n o ó c i,  nie p rz e z  o d —
dzielność pokoleń i narzeczy, jednem słowem nie 
precz abstrakcyjne, bezowocne uosobienie; ale w ła 
śnie przez to tylko, iż umiały narodowe wyszcze
gólnienia poddać pod panowanie głębiej sięgającej i 
potężniejszej zasady pi.lityeznego bytu. W e wzma- 
eniającem przeświadczeniu o sile, wyniosłości i po

myślności wielkiego państwa rozpływ ają się miejsco
we odrazy wprawdsie powoli i z oporem, a ten pro
ces uzupełnia się _tak dalece historyczną konieczno
ścią na pożytek i dobro wszystkich pojedynczych 
części, że umocnienie całości staje się dla nich sa
mych bezpośrednim * nsjbhższym zyskiem.

Wysokie polityczne i obyczajowe uprawnienie po
dobnego przetwarzającego procesu w A ustryi, gor
liwego w autorze znajduje obrońcę. Ze znajomością rze
czy i trafnością dowodzi on, iż piękne to państwo po
wstało nie przypadkowo, nie jako owoc grymasu twór
czego ducha świata, ale utworzyło sk; tak jak istnieje 
przez konieczność i dla dobra wszystkich sk ładają
cych je  części. W spaniała dynastya panująca na tro
nie austryackim w oczach jego błogosław ień
stwem Opatrzności, która skazała te kraje na trw a
łą  i niewzruszoną spójnią. W iążąc i łącząc jeogsa- 
ficzne, narodowe i ®tnty»tyczne warunki cesarstw a, 
przychodzi on do wniosku, iż państwo to nie jest 
sztucznem okupieniem, ale organicznym tworem, któ
rego s iła  i żywotność wystawione na nie jedną już 
próbę, zwyeięzko z niej wyszły. Gdyby w rzeczy 
samej państwo to był0 zbieraniną bez wewnętrznie 
uczuwanej potrzeby, bez głębszego związku części 
jego, jak się * tem rewolucyoniści przy każ lej spo
sobności słyszeć dają j nsówczas trudno byłoby rze
czywiście pojąć, jakim sposobem nie tylko ostatniemi 
laty, ale nawet nieraz w eiągu dwóch wieków, naj
niebezpieczniejsze przetrwało kryzy, a nawet zawsze 
z nich 8ilniejszem wychodziło.

Autor ma słuszność, jeżeli zw raca na to uwagę, 
iż idea austryacka to jest wyrobienie pojedynczych 
żywiołów państwa do uznania i dobroczynnego zai
stnienia politycznej jedni j wzajemności, nie jest 
bynajmniej aowym wynalazkiem nieusprawiedliwio
nym dotąd pewnym ciągiem czasu; jest ono owszem 
tak dawne jak  dzieje samego Cesarstwa, stanowi o- 
no jego myśl tworzącą, jest najdroższą spuści
zną tyeh wszystkich, którzy dawnemi czasy przykła
dali rękę do budowy wielkości Austryi, skarbem 
nieocenionej wartości dla wszyatkieh dziś przyjaciół 
ojczyzny.

Nikt wszakże nie zaprzeczy, i e  podniosła ta idea 
właśnie znalazła w nowszych ezasach najgorliwsze-

80 swego wyobraziciela w Monarsze, którego teras 
'patrzność na tron przodków wyniosła. Wspanialej 

niż kiedykolwiek dotąd potężna budowa Austryi wzro
s ła  p«d nim wewnątrz i zew nątrz; wszystkie siły 
porusaają się gorliwie, a b y  p o rz ą d e k , pom yślność  i 
s ta n  k w itn ą c y  r o z s z e r z a ć  w  c o ra z  o b sz e rn ie jszy m  
z a k re s ie ,  u cz u c ie  pobożnośc i i u sz a n o w a n ia  u m acn ia 
ją  się widocznie, i eoraz więcej rozpowszechnia się 
przekonanie, że nie masz w całym obszarze państwa 
ani jednego rzeczywistego interesu, któryby nie mógł 
liczyć na opiekę i rozwój pod cieniem cesarskiego 
tronu.

Te i tym podobne spostrzeżenia budzą się po od

czytaniu wzmiankowanej rozprawy i dla tego zasłu
guje ona zdaniem naszem na uwagę i współczucie 
wszystkich wykształconych i dobrze myślących Au- 
stryaków.

Korespondencya Austryacka  p isz e :
Liczne aresztowania we Francyi i niespokojne ru -

radować się należy, że dotyczące rządy^szj bko i e- 
nergiczaie wystąpiły naprzeciw zuchwałym zama
chom naruszającym publiczną spokojn.ść i p .rządek.

Jestesmy tego samego zdania co La Patrie , że 
stronnictwo anarchii nie zna w ogóle ani położenia 
kraju , ani usposobienia publiczności europejskiej. Je 
steśmy przekonani, że tak we Francyi jak i we W ło
szech, w najgorszym razie mogłoby przyjść chyba 
do próżnych zamieszek nawet bez nadziei najlichsze
go chociażby skutku. W szakże ponieważ to stronni
ctwo nie trzyma się reguł pospolitego zdrowego ro
zumu i że w wyborze środków awoich nie zwykło 
brać na wzgląd ani lojalności ani ludzkośei; trzeba 
aię przeto mocno naprzeciw jego wybuchom uzbroić, 
aby brakiem przezorności nie przypłacić niepotrze
bnych klęsk na jakieby zawsze wystawione być mu
siały  sprawy spokojnych obywateli.

Prey sposobności musiano zapewne dostrzedz, 
że i Piemont dotychczas taką gościnność okazujący 
politycznym wychodźcom, nie uchronił się przed temi 
zbrodniczemi usiłowaniami. Gdyż jak z obwieszczeń 
w ładz tamecznych niewątpliwie się okazuje, droży
zna zboża nastręczyła tylko wichrzycielom dogodną 
sposobność, aby na tej nici zahaczyć właściwe swoje 
zamiary i przywieść je  do skutku. Postępowanie wy
chodźców wobec rządu, który nazbyt a nieraa ko
sztem ważnych względów zniżał się obdarzając ich 
przytułkiem, zaufaniem a nawet wielokrotnem wspar
ciem, nacechawaeem jest rażącą niewdzięcznością, 
lubo zjawisko to nikogo zadziwić nie powinno, kto 
w pewnej części poznał zasady i żywioły stronni
ctwa spiskowego. Samą tokraneyą nie zbędzie go, 
ani mu ona tymczasowo jako środek do celu niewy- 
starezy; stronnictwo to bowiem pragnie panować na 
gruzach dawnego uświęconego porządku rzeczy. Nie 
zadowolni je również jakabądź porządna ustaw a, nie 
idzie mu bowiem o zm ian ą  u rz ą d z e ń  życia publicznego 
w krajach, ale o wywrócenie po.iszechnie uznanych 
p o lity c z n y c h , religijnych i społecznych prawideł na 
z e w n ą trz  zad utopijnego podziału na państwa bez n 
znaczonej miary i celu.

Nie można zaprzeczyć, że kryzys wschodnia oży
wia z łe  żądze i nadzieje fakcyj ^ewolucyjnych. Ogień 
dzikich namiętności rozżarzył się w ciszy i tli wciąż 
pod pokrywką rozlieznych pozorów. Ale powtarzamy 
z pewnością i nie lękając się aby wypadki zadały 
DAR] k/snistfi o , i i  cbrodnicz© Qidcieje nic będtj apel1—

zabójstwo, niewiedział bowiem czyli ci jegomoście, któ
rych twarzy nawet niepoznawał, mieli jakie prawo roz- 
rządsać życiem tój niewiasty. Zdobył się więc na całą 
odwagę na jaką mógł się zdobyć, i rzekł stanowczo:

— Tego s ę po mnie nie spodziewajcie.
Ledwie to wyrzekł, dał się słyszeć do koła szczęk sza

bel, co go przekonało, że pod płaszczami tych panów sę
dziów, były zbroje. Spojrzał jednak na delinkwentkę za
chowującą się tak obojętnie, jakby cały ten spór bynaj- 
mniój jój nieohchodził.

— Przyrzekłeś być posłusznym — odezwał się głos te
go samego, który go porwsł — poddałbyś się zemście na
szej gdybyś chciał cofnąć raz dane słowo.

— Przewidywałem wprawdzie że to będzie sąd tajemny, 
lecz podług pewnych przepisów prawa dopełniony. Przecież 
zabójcą być niecbcę. Ktokolwiek jesteście sobie moi pa
nowie, niesłucham was, i nawet włoska z głowy niestrą- 
cę tój kobiecie.— Z resztą powiedźcie jaka jój zbrodnia?

Prezydent zdawał się spojrzeniem radzić swoich kole- 
cyin’ porwa* gwałtownie i zawołał piorunują-

7  przewinił> ta kobieta? pytasz? a więc słuchżj; gdy będę opowiidał_ wł0fy p0Wltaną oi n
wie — gdy skończę-sam  dobrowolnie porwiesz za miecz 
i zgładzisz ją ze świata... |Słuchaj więc.

— Dość tego — zawołała owa kobiet." wyciągając ręce 
ku mówiącemu — dość! możecie mi tyCje odebrać ale 
niewolno wam, niepowinniście, człowiekowi tak podłói
kondycyi wyjawiać tajemnic moich. Jeże lim  w in n ą  ul
karzcie; pod daj ąo się wam, wiącój robię niżbyście spodzie
wać się mogli.

Po tam starciu się nastąpiło milczenie uroczyste, zi
mne jak grób, przerywane tylko mierzonym chodem nie
widomego zegaru, na którym właśnie wybiła jedenasta.
. Niemamy ani minuty do stracenia, zawołał prezy-

I d o a °  S,du‘— **db co ci haźęl 
nodobuy nd°o miec,! bard*« szeroki i ostry, kształtem
P   i\iechcB^?wsk'cb mie,zy używanych w Szwsjcaryi.

nierh i *ot,!‘jcie ją sobie sami, jeźli wyrok bez-,nS:J, mńiJł '̂“ejszego poruszenia,

dbasz o życie? ^  °° g0 porwał z domu~ cz?

— Zapewne że dbam; przecież mam żonę i córkę któ
re przeżeranie zeszfyby na nędzę.

— A więc wybieraj; jeźli * uderzeniem kwadransu na 
dwónastą niezetniesz głowy tój kobiecie, sam własną ręką 
zabiję cię z pistoletu.

— A czyż n elepiój żebyś ją P*n **m zabił, jeżeliś 
się zdecydował być zabójcą 1

Sędzia zatrząsł się pod długą *woją suknią.
— Powiadam ci wybieraj!
Kat opierał się ile mu sił starczyło; a choć człek od

ważny, zaczął na prawdę drżeć o siabie, widząc zdeter
minowane i groźne postaci tych tajemniczych sędziów. 
Postanowił jednak trzymać się ostro dopóki będzie mo
żna. Głośny chód zegaru odbijał się w głębi jeg° serca 
postawionego między zbrodnią a śmiercią. — Ponure mil
czenie osiadło w sali; wszyscy stali jak skamieniałe po
sągi, a szczególniój ona co była głównq sprężyną tój 
trajedyi. — Kat zaczął modlić się w głębi ducha, wzy
wając Nsjświętszój P.nny i wszystkich świętych, aby g0 
ratowali z tój toni. A pomodliwszy gjęt desperacko za
wołał :

— Możecie mię zabić, jeźli się Wam podoba; ale ręki 
na nią niepodniosę.

— Jeszcze masz dziesięć minut do namysłu — odpo
wiedział z zimną krwią sędzia.

1 znowu panowało milczenie przerywane ciągfym ru_ 
chem wahadła, wymierzającego zarówno życie szczęśli
wych, jak nieszczęśliwych. Był* to chwila najokropniej
sza. Najmniejszego drgnięcia nawet nie*nać było w ca- 
łój postaci tój kobiety. Z uderzeniem kwadransu mają
cego otworzyć dla niój bramy wieczności, niepodniosła 
nawet głowy— była albo niewinną. 8*bo zbyt zatwar
działą. Na skinienie prezydenta, dwóch posługaczy przy
stąpiło do mistrza, podając mu golf miecz, iecii jpj, 0_ 
dopchnął, niemając siły przemówić. ""  Pr?zydent odwiódł 
Kurek u pistolatu— co widząc kat, pobladł jeszcze bardziój.

— O mój Boże, p o m y śla ł so b ie  w duszy  —  C2yż mam 
osie ro c ić  b iedną żonę  i dzieciI Bądz, że  go ta m yśl p rzy 
w iąza ła  do ż y c ia , bądź że w yczerpać siły 0poril na wi
dok wymierzonój ku sobie lufy-" dość ze uległ.

— Niech i uk będzie! kiedy zmuszacie!
Wyrzekł stłumionym głosem, który jednak rozległ się 

po oałój sali; poozóin wziął uiieoz, dotknąłj palcami 0 -

•trza, i o dwa kroki naprzód postąpił. Skazana, niezmie- 
niła swojój postawy.

— A caybż  niedacie jój księdaa ? — zawołał zatrzy
mując się-

— Bób swoje— ą o resztę niepytaj.
— lak ściąć niemogę; potrzeba związać!
T  * nie IW,9HĆ! wrzasnęła z nieopisaną dumą i obu- raeniem.

jdj rł ce rzekł spokojnie nsjwyżsiy sędzia.
uwóch ludzi posunęło się dla spełnienia rozkazu — a

gnąćl 1,0 gr° łnie: ‘ wy4l° śmielibyście się tar-
Na ta wyrazy słudzy stanęli jak wryci.
— Pełnić rozkaz — powtórzył sędzia.
Nie wyszło kilka minut, a ju t ją przywiązano do pnia, 

1 obnażono szyję — widząc przemoc zaniechała oporu.
— Ścinaj 1 — zawołał sędzia, mierząc doń z pistoletu
Czy to przywiązanie do źyoia, czy strach, czy też na-

wyczka do tego rzemiosła, dość, że machnął mieczem i 
odrazu głowę oddzielił od tułowu... Jednakże po speł
nieniu krwawego dzieła — on, przywykły do krwi, od 
lat dwudziestu sprawujący rzemiosło mistrza, uczuł ja
koby zawrót mózgu, i upadł obok ofiary, którój życie od
jął... Przyszedłszy do zmysłów ujrzał się zamknięty w ka
recie, z zawiązanemu oczyma, i w płaszczu, który okry
wał zbroczone jego suknie...

— Oto nagroda twoja — mówił ów, który go przy
wiózł — za to żeś poczciwy człowiek dostajesz w dwój
nasób tyle, coś miał obiecane.

Z powrotem zachowano te same ostrożności. Czwarte
go dnia wieczór już był u siebie w domu; z tą jednak 
różnicą, że go zostawiono nad brzegiem liu, na łące 
niezbyt odległój od jego mieszkania. Zonę zastał bardzo 
niespokojną, a panów miejskich niezmiennie zagniewanych.

Relaoya ta wyjęła jest z aktów protokólarnych. Urząd 
kolmaishi przedsięwziął bardzo surowe śledztwo w tój 
sprawie — ale mc nseodkryto, i tylko się domyślano, ie  
cała ta trajedya dokonała się na którymeś z mniejszych 
panujących dworów rieszy niemieokićj; dotąd też nikt 
nie wie ani nazwiska ofiary, ani jej zabójców. Zeznanie 
zaś mistrza stwierdzone róźneini dowodami, niepodpadało 
najmniejszój wątpliwości.



nkne; modrość wszystkich rządów w połączenia 
z niezliczoną większością ws*ystkieh przyjaciół po
rządnego i spokojnego stanu rzeczy, nakaże im mil
czenie z przym usow ą koniecznością słuszności, uzna
nego dobra i w ładz prawnych.

Berlińskie pismo d ie  Z e i t  podaje w wtorko
wym numerze swoim artykuł p. n.: „Co R osya  
z ro b i?“ Brzmi on następnie:

ftząd turecki już  się odezw ał; na ostatnie oświad
czen ie  Rosyi, na następne projekta pojednaweae mo
carstw pośredniczących odpowiedział wypowiedze
niem wojny Rosyi. Jak  daleee z własnego tu dzia
ł a ł  przekonania, lub dał się porwać chwilowemu prą
dowi podnieconej opinii publicznej, rzecz ta pozo
staje nie wyjaśniona, pomimo wszystkich sprawozdań 
o tern fatalnem posiedzeniu Dywanu. Tymczasem sam 
fak t leży przed nami. Interes dzienny mniej zajmuje 
się rozbiorem, j k fakt ten p o w sta ł, ale tern więcej 
natomiast pytaniem: jakie jego następstwem

Dotąd nie przyszło jeszcze do starcia się wojsk 
rosyjskich i tureckich; sprzeczne doniesienia rozno
szone w tych dniach przez dzienniki okazały się bez- 
zasadnemi. Dotąd jest tylko do czynienia z doku
m entem , którego język wojenny nie jest jeszcze pra
wdziwą wojną. Nie marzenie to zatem dzieeinne, je
żeli jeszcze panuje mniemanie, iż pomimo wszystkie
go i n* przekór wszystkiemu da się pokój utrzymać.

Mniemanie to poparte jest postępowaniem gabinetu 
rosyjskiego. Dotąd nirm&sz urzędowej odpowiedzi 
z Petersburga na manifest turecki, a właśnie mil
czenie to daje nateraz powód uspokojenia. Gdyby 
Rnsya pragnęła wojny, nie zwlekałaby z oświad
czeniem. Milczenie jej dodaje większej jeszcze ufno
ści zapewnieniem pokoju z jej strony, i można pewną 
mieć w iarę, iż równie rząd Cesarza M ikołaja tak 
jako i sam ten wspaniały Monarcha g itów jest prze
nieść utrzymanie pokoju nad rozpoczęcie wojny.

Cesarz nie pojechał z Ołomuńca do Odessy, jako 
wówczas kiedy nawet austryackie dzienniki kazały 
czegi ś wyglądać. Cesarz przebywa w  Petersburgu. 
W ażna to rzecz, o ile z wielkiem prawdopodobień
stwem da się przypuścić, że Monarcha Rosyi obrałby 
miejsce pobytu swego w bliskości teatru wtjny, gdyby 
wojna tak była przededrzwiami, iżby niepodobna już 
było uniknąć rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich.

Pominąwszy wszelakie ustne oświadczenia, z ja - 
kiemi Cesarz W szech Rosyi przy roamaitych okoli
cznościach dał się słyszeć ze względu na spór z Tur- 
cyą, a które niewątpliwie tchnęły pokojem, to prze
c ie ż  nie ca łk iem  b ęd zie m ożna za tk ać u szy  na g ło s  
G azety Petersburg skiej, która uchodzi za  organ hr. 
Nesselrodego i przynajm niej p ó łu reęd o w ą  ma cechę.

Umieściliśmy ju ż  w yim ek z artykułu  podanego przez  
ten dziennik w d. 16 b. m. (p a trz  Przegląd Czasu  
z wtorku), który takim tchnie pokojem, że wszelkie 
oczekiwanie po ** sobą zoatawie. Rekapitulujemy zeń 
następne miejsca: „I teraz jeszcze nie zrz*k«my się 
na długi czas nadziei utrzymania nie tylko pokoju 
św iata, ale nawet pokoju w Turcyi“. Dalej: „Gdyż 
pomiędzy uchw ałą wypowiedzenia wojny, jeżeli ta
kowa istotnie w Stambule zapad ła , a wykonaniem 
takowej przez Sułtana zachodzi czas, w którym mo
carstwa uznając przykre położenie, w jak ie  S u ł
tan wprawiony z o s ta ł  i niebezpieczeństwo jego dla 
Europy, otwierają mu drogę do wybrnięcia , którą 
pójść może bez naruszenia godności i  niepodległo
ści swojej.u

W  teraźniejszym stanie rzeczy, wojna aie może le
żeć w interesie Rosyi; z Turcyą rzecz się ma po
dobnież, zw łaszcza że jak dla niej skutek przynaj
mniej wątpliwy. Inne mocarstwa mają tylko cel utrzy
mać pokój. Ćo zatćm Rosya uczyni, to wspólnemu 
tylko interesowi posłużyć może.

K o re sp o n d e n c y a  Czasu.
Pamań 21 października.

Pozwólcie mi d iiłisj dotknąć kilku słowami stanu na
szych szkółek niejakich, osyli raciój stanu nauczycieli 
w iej.kicb, któremu u nas bardao wiele brakuje materyal- 
nie i moralnie. Źe przedmiot Un obchodzi nas wszyst
kich, zbytecznóm byłoby dowodzić. Wazak całe młode 
generacye są w ręku tych nauczycieli, 
iż zdaniem mojem edukacya dzieci wiejakich tylko^ tam 
owoce przynosić może, gdzie aię znajduje w rękacn za
konu, ludzi specyalnie poświęcających aię, w rohgu siłę 
poświeceni'! czerpiących, ślubem związanych jak Brscia 
de la doctrine Chrelienne. Jakże daleko od tego jesteś
my, wbrew przeciwnój pogrążeni ostateczności. Nauczy
ciel nasz wiejski, wychowany w tak zwanóm seminaryum 
nauczycielskióm, pobióra tam tysiąc różnorodnych nauk, 
których w życiu dalazóm sastósować nie będzie w mo
żności, odbiera bardzo staranne, wszechstronne wykształ
cenie, z wyjątkiem jednój gałęzi którsby gruntem wszyst
kiego być winna, a która jak najlżej jest traktowaną, 
tojest z wyjątkiem nauki rslig ii, przerobienia zupełnego 
człowieka religią, z czego jedynie wypłynąć może siła i 
edatność do zawodu tego. Tak wszechstronnie wyfeształ- 
zony człow iek, ale nie przeważnie i wyłącznie religijnie,

przybywa do wsi, małą pobiera penayjkę, ciężkie ma 
życie aaateryalne, moralnie niewie do czego i do kogo 
zaałóaować obfity zasób wiadomości, staje się więc mal
kontentem spóleczeńatwa, niewiedaąc na którym szczeblu 
tegoż apołeczeństwa sto i, ataj e wreszcie w walce 
z ciemnotą oo go otacza, j d o s ta tk ie m  materyalnym 
w stosunku do edukacyi jeką odebrał, w najlepszym ra
zie najnieszczęśliwszym, jeżli już nie adwokatem lub apo
stołem kwasów spółecznyeh. (j nas jeszcze to ratuje, że 
młodzież nasza grunt religjjny % domu wynosi, a uczu
cie krajowe uszlachetnia grono naszych nauczycieli wiej
skich , ale w około nas i daldj wszystkie kraje wybitnym 
są dowodaaa, że nauczyciela wiejscy chowani według 
obecnego systematu, me zą cgdm jBndm> j*k tóm oo wy
łój powiedziałem.

Heforma wychowani* nauczy ieli wiejskich u nas jest 
konieczną, je  Hi “*e *®konnikami to przez zakonników 
chowanymi być muszą. W yk»ztą|Cenie ich musi być prost
sze , z pominięciem tych mnogich wszechstronnych wia
domości, bardziój na ukształcenie charakteru przez reli
gią skierowane, inaczój coraz gorszych skutków wpływu 
stanu nauczycielskiego na iUd spodziewać się trzebi.
Wiemy, że JO. Arcypasterz nieustaje w żądaniach innój 
organizaoyi seminaryum nauczycielskiego, gdzieby nau
czyciel religii inną miał władzę i wpływ, bo dziś naj
gorliwszy nauczyoiel religii zupełnie co do wpływu jest 
ograniczonym, przez mnogą ueab,  inne Bauki „ j a d a 
jących nauczycieli, na których usposobienie religijne ża
dna przy norninacyi mejest zwracana uwaga, a którzy 
w swych rękach mają r soozywiś0je całą edukacyą, wy
kładając i oo do n,*‘®ryi > co do liczby godzin stokroć 
w ięcój, jak przy podobnych zakładach umieszczony ksiądz, 
i całkiem niepodległe od tego ostatniego.

W iedeń 35 października. Dzisiejsza G azeta W ie
deńska zawierz rozporządzeale ministerstwa spraw 
wew n., naeeelnej komendy armiił tudEiei minister
stw a skarbu z dnia 4 d  b, m., obowiązujące całą  
monarchią proca Pogranicza, a tyezące się wyna
gradzania za żywienie żołnierzy w  przemarszu na 
rok skarbowy 1854 . Wynagrodzenie to obliczone 
zostało z przecięcia cen mięsa w każdym kraju 
koronnym od Igo sierpnia 1 8 5 3  r, do końca lipea 
l o 5 J  r . , na zasadzie najwyższego rozporządzenia 
z dnia 15 maja 1 8 d l  r . wedle $ 31. Skarb przeto 
państwa wypłacać będzie za każdy dzień żywienia 
żołnierza przez dającego kw aterę, w czasie od Igo 
listopada 1 8 5 3  do końca października 1 8 5 4  nastę
pujące wynagrodzenie: W  Królestwie Lombardzko- 
Weneckiem i Tyrolu 9 kr., w Niższej Austryi 8 V9 
kr., w W ybrzeżu wraz z Tryestem 8  kr., w Styryi, 
C zech ach , M oraw ie, S e lą sk u , K rainie 7  kr., w  S a lc -  
burg<i6Va kr., w  W y ż sz e j  A ustry i i K aryntyi 6  kr., 
w  c z ę śc i W ęg ier  w  dystryktach  B u d a , P reszb u rg  i 
Oedenburg, w Serbii i Ba iście 5 ‘/a k r., w siedmiu 
zachodnich obwodach Galicyi, w dystryktach Ko
szyce i W . W arażdyn w W ęgrzech, w Horwacyi i 
Słowenii, tudzież w Siedmiogrodzie 5 k r . , w dwu
nastu wschodnich obwodach Galieyi, Bukowinie i 
Dalmacji 4  kr.

— Ministeryum skarbu wydało rozporządzenie, ty
ezące się ściągnięcia procentowych biletów skarbo
wych z lat 1853  i 1853  na 1DOO, 5 0 0  i 100  złr., 
tudzież puszczenia w obieg biletów takowych bez
procentowych na 1 0 0 0  i 1 0 0  z łr . z kursem przy
musowym, wir przekraczając wszakże ilości oznaczo
nej na wypuszczenie w obieg tychże papierów, a to 
na zasadaie najwyższego postanowienia z d. 8  b.m. 
i roku. Bilety nowe bezproeeatowe na 1 0 0 0  i 100  
z łr . puszczone są z dniem dzisiejszym w obieg. Po
wierzchowność ich nie różni się w niczem od do
tychczasowych procentowych, wyjąwszy zmiany 
tekstu i z dpus£c&eniem tabeli Procentowej* PosiadacE© 
biletów procentowych wymienić je mogą na assygna- 
cye centralnej kasy państwa 3-procentow e; wymia
na odbywać się będzie po koniec marca 1 8 5 4  roku, 
jeżli ta nastąpi na papiery bezprocentowe, procent 
do daty wymiany doliezonym będzie.

— Dnia 33go odbyła się na kslei semmeringskiej 
pierwsza próba jazdy, na której znajdowali się: p. 
minister Baumgartner, szef sekcyi bar. Czemig, dy
rektor centralny budownictwa radzca Ghega i wiele 
innych osób. Do jazdy użyto zwykłej lokomotywy 
Lavent, używanej na kolei południowej. Wyjechano 
« Glognitz o g. 1 0  m. 3 7 , i ® małemi przerwami 
przybyto do MiirzusehUg o g* ^  ®. 33 . Jazda 
trw ała  g . i  5 5  ̂ & po potrącfniu przerw na sta- 
eyach wypada na godzinę 3*/« mili, z powrotem je
chano bez przerwy 1 g. 37  ®* Pr^estreeń z Glo- 
goitz do Peyerbacn otwartą będzie Igo  listopada, 
dalsza nastąpi później, gdy reszta robót wykończoną

a dersźny wojskowy w M iskolcz, skazał
Andrzeja Poraekiego ze Spiż®* górnika, za rozbój na 
sautnenie^ i ten dla braku kata rozstrzelanym został. 
Podobnież Kacpra Nemeth, żołnierza pułku ks. Liech- 
teustci a za takąż samą zbrodnię.

—; Arcyksiąże Ferdynand-Maksymilian, za pobytu 
swojego na wyspach Dalmacyi, przekonawszy się j 
naocznie o nędzy gmin Lissa i Comisa, przeznaczył; 
dla takowych 3 0 0 0  ewancygierów, aby począwszy

od Igo grudnia dawano ubogim ciepłą s traw ę, i ka
za ł sobie bezpośrednio przesyłać raporta probo
szczów o stanie drożyzny. Na korwecie M inerw a , 
na której Arcyksiąźę objeżdżał brzegi Dalmaeyi, za
prowadzono komendę po niemiecku, kiedy dotychczas 
w całćj marynarce austryackiej tylko włoskiego u - 
żywano języka.

T u r c y  a .
W Ost-D eutsche-Post czytamy list ze Stambułu 

13go b. m. Dzień 35  b. m. będzie dniem stanow - 
ezym dla Europy i Aeyi; bo a nim końezy się ter
min naznaczony wojskom rosyjskim przez Portę do
opussesenia Księstw  Tymczasem tak tu, jak  i
w calem państwie uabrojenia wciąż trw ają, żołnierz 
eaeiężny natychmiast odwożony bywa parowcami do 
Szumli. Aby stolicę uchronić od zaburzeń, rozbro
jono wszystkich nietutejszych, którzy nie idą na li
nię bojową. Posłowie mocarstw odbywają częste 
narady z Reszydem-paszą; miał on, jak słychać, 0-  
anajmió posłom Austryi 1 Prus, iż nie idzie już ani 
o modyfikaeye, ani o gwaraneye, leez jeżeli Rosya 
pragnie pokoju, niech wycofa wojska. Utrzymują, śe 
Francya i Anglia ofiarowały floty swoje do dyspo- 
zycyi Tureyi. Gallipoli miało być naanaczonem po
czątkowo na przystań dla tych flot aż do dalszyeh 
wypadków, gdy jednak zdaniem zuawców, zbyt sil
na wiatry północne wystawiłyby okręta w tym por
cie na szkodę, przeto floty mają rzucić kotwicę pod 
Konstantynopolem, ale port ten w ostatnićj tylko po
trzebie użytym będzie na pomieszczenie flot. Rząd 
francuzki miał wszystkich swoich oficerów odwołać 
zTurcyi. ( L ’Independance pisze w łaśnie przeciwnie). 
Zamianowany świeżo szefem sztabu jeneralnego fran
cuzki oficer Magnan przybył tu wezoraj niespodsie- 
wanie; pytanie czyli w skutku pomienionego odwo
łan ia?  czyli jak  utrzymują, iż muzułmanie tchną nie
nawiścią przeciw wszystkim oficerom ehrsescianskim. 
Dywan uchwalił aaciągn*9e,e P0życeki 3 0 0  milionów 
franków w  P a ry żu ; warunki zdają się być nie zbyt 
uciążliwe jak na te czasy, ale nic jeszcze pewnego 
nie wiadomo. Dwór perski ośw iadczył gotowość 
swoją do wspierania Tureyi jeżeli istotnie przyjdzie 
do wojny z Roayą, oezywiśeie, aby się nie kompro
mitować niepotrzebnie, gdyż Persya dłużną jest Ro
syi wielkie summy. Witaneml są wiadomości z Kau
kazu świeżo nadeszłe, z których pokazuje się, iż 
Rosyanie poniósłszy dotkliwe straty utrzymali się 
przy plaeu boju. Wiadomość tę zdają się potwier
dzać doniesienia e nowo przeznaczonych posiłkach 
na Kaukaz.

— W iad om ości c z ę ś c ią  z  lis tó w  k u p ieck ich , czę
śc ią  zaś z Cop. Z tg .  C or. zebrane podają następn yeh  
kilka s z c z e g ó łó w  w  sp ra w ie  tureckiej :

Słychać że manifest rossyjski opierać się ma na 
noeie ks. M enszykowa, ma on przyrzekać praeatrze- 
ganie nietykalności państwa tureckiego, protestuje 
przeciw przyznawanym Roseyi zamiarom powiększe
nia swoich posiadłości i oświadcza, iż siłę  s iłą  ode
prze. Sułtan w ydał drugi manifest gdzie ma być na
znaczony dzień rozpoczęcia kroków zaczepnych. W tej 
chwili położenie Omera paszy nie jest niekorzystnem, 
tak ze względu na stan pogody, jak również że księ
ciu Gorczakowi nie nadejdą posiłki z W arszaw y 
przed 15 listopada to je s t 3  korpusy (? )  armii. W y
wóz zboża zabroniony miał być w całem państwie. 
Podróżni którzy w tych dniach przybyli do Wiednia 
z nad niższego Dunaju opowiadają, że Omer passa 
kazał pod Ruszczukiem wystawić obserwatoryum, 
z którego można rozpoznawać na znacznej przestrze
ni ruehy wojsk nieprzyjacielskich, a w tej mierze po- 
zycya Turków korzystniejsza, bo Ruszeeuk leży na 
wzgórzu a po drugiej stronie Dunaju niziny. Twier
dza ta zaopatrzoną została w tyeh czasach nowemi 
wałami z trzech stron, a od Dunaju trzy rzędy wi
dać palisad po za stromemi skalistemi breegami. 
W  miejscu strzegącem brodu, gdzie Rossyanie w tam- 
tój wojnie przedarli się, stoją wysokie w a ły b a te ry - 
ami najeżone.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  Z Paryża donoszą o osobliwym procesie. H r Tyszkiewicz 

redaktor lipskićj Gazety muzykalnej przyjeżdża do Paryża, widzi 
afisz „FreischQtzu W ebera i biegnie słuchać ulubionej opery 
swojćj ale znajduje ją  tak przerobioną, iż pełen złożci porzu
ca tea tr i udaje się ze skargą do policyi. Nazajutr* napisa 
do wszystkich większych dzienników, ale list jego by t  gwa - 
towny, że go nie umieszczono, wytoczył więc Dyre cyi opery 
wielkiój proces o zawód, żądając „dokładnego wys wierna sztu
k i"  według oryginału. . __

—  W  Now ym -Y orku słynącym *e swoich zbytkow nych ho
te l i ,  j a k  W ashington słynie z gmachów publicznych, o tw arty  zo
sta ł przed niedawnym czasem nowy olbrzym i dom zajezdny pod 
nazwą „M etropolitan-hotel" przewyższający kolosalnością i zbyt- 
kownością sw oją, w szystko, co otą w tym  rodzaju  widziano. 
Budowa tego gmachu, przy ca em pośpiechu z jak im  przedsię
wzięcia takie w Am eryce p o stę p u ją , trw a ła  z g ó rą  trzy  lata. 
Pomieżció on m oże, z wszelkiemi wygodam i 600 podróżnych, 
a sama służba sk łada się z 3 0 0  ludzi, k tó rych  opłacenie wy
nosi dziennie około 5 fet, (5  o zł r . m . fc.) P raln ia  tego hotelu , 
jest największym tego rodzaju zakładem Pierze się w niśj
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dziennie 4000 sztuk bielizny, a w razie
•i X- „ M r«h v  15 ">Mt pnMinaayeh a««I»*ło  *'? »P«wodo*an4m, takowe pr««pi*T_________ . .  pilnej potrzeby 1 dotyehiaa* *» kaidej k°l«l ie lM Mj rsądawój * osofcna Utawjąoe,

minut wystarczyli musi do uprania, wysuszenia, wymaglowa"1" pod'dtd pod r»wi*yą, i *  ‘ym 8«l» »owe prsopiay 
i wynrasowania cnłćj bielizny własności* hotelu będącćj. Ku- ,  d.iem Ig o  liitopada 1»* '■' w »*y»ie «•*!?**%• 1 

I  J e d n e m u  n a s u n ę ł y b y  mniema- . y . a  w k .M y «  e. k. » r a jd " .  M e  i.l.ao d j do p.chenne rachunki tego zakładu nie j e d n e m u  naeunęłjhy 
nie , żo w ła ś c ic ie l  jego w z ią ł  w p r z e d s ię b io r s tw o  i B f t r *eme 
w  ż y w n o ś ć  połowy armii Stanów Z je d n o c z o n y c h .  oc 0 TÛm
to hotelu „Metropolitan" w ciągu roku od 1 wr*e aia 1 52 
do 81 sierpnia b. r. wyniósł milion d u k a tó w  w zocie , a czy
sty dochód idący do kieszeni właściciela wjnosi najmm j 2 0
procent od tój ogromnój summy. K °9*̂ a °Pa u 1 0 wlet enJa 

t ł  j  1 4 , 0 0 0  fr., koszta zaopatrzeniagazem zakładu wynoszą około 1 ’ , . ,
wodą 1000 f r .  Sześć o m n i b u s ó w  i  9  6  powozów własnością ho
telu będących, dowołą doń bez przerwy podróinycb, ze wszech
stron przybywających.

  Miasto N o w y -Y ork otrzymało teraz nowy zakład wspa
niały. Jest to biblioteka Astora owego znanego bogacza. Budy
nek postawiony w najczystszym włoskim stylu i < wybornego 
materyału uiytego bez względu na koszta. Zamianowany przez 
testatora bibliotekarz Dr. Cogswell sprowadził ju i dzi da dla 
zapełnienia biblioteki; składa się ona z 80,000 tomów, z któ
rych kaidy kosztuje w przecięciu tylko 1 V4 doi. Co do wiel
kości jest to druga w Stanach Zjednoczonych biblioteka, pierw- 
sza jest przy uniwersytecie w Cambridge (w Ameryce). Nowy- 
Tork posiada inną jeszcze bibliotekę o 40,000 ton ach naleśą- 
cą do czytelni kupieckiój; powstała ona z drobnych składek mło
dych kupczyków. Odbywają się tam odczyty publiczne. Inny za
kład nowy rozpoczęto teraz stawiać takie kosztem prywatnój 
szczodrobliwości tamecznego obywatela Piotra Cooper. Zwie się 
on „Union" i zajmuje całą dzielnicę z czterech wielkich ulic 
które ścianami swemi utworzy. Na dole będzie sala ogromna na 
21 stóp wysoka z mnóstwem drzwi. Machina parowa do prze
wiewania powietrza po wszystkich częściach całego budynku. Na 
piętrze są sklepy ze szkła na ielaznych słupach, nad nióm różne 
kantory i bióra, a trzecie piętro przeznaczone właściwie na eel 
towarzystwa „Union" zawierać będzie galeryę obrazów, czytelnię 
na 8 0 stóp wysoką ze szklanną rotundą w Śiodku, sale do od
czytów, laboratoria fizyczne i chemiczne, gabinety, bibliotekę 
i mnóstwo małych pokoi do pracy dla pojedynczych członków. 
Po ukończeniu tego olbrzymiego budynku właściciel daruje go 
„narodowi" ze wszystkiemi w nim zakładami. Dochód z pierw
szego i drugiego" piętra pozostanie na ulepszanie zakładu.

P r s y j w h s i !  d a  fc rnktfW fl mi śni* 86 do ilgo p»i<h erniSa: 
W nk ołow  Esifciat* i  O jorberga. Z u rk cw łk *  J ó s« fa , K zrkow ska  
M ary* s  W rocław ia  Drnhojawski T ytm  a W adow ic. Machalaki 
■ Bochni. Jabłonow ska Eleonor* s Drezna. L ange Jeray  * Prns. 
Saaba P a w e ł , W asterm asn Ferdynand z W iedaia.

ydad, które 
Takowa praapi-

.. _ .  4___   4 ___ p r z e j r z e n i a ,  J » -
kotdi do nabyci* «* z ło śeB'esn od pejedydesega egzemplarza ilości

E *. k. Dyrokerl kolej śelazedj rzĄdowźj wsehodnldj. 
Kraków dnia t»  p*śJ • ' • « * *  <8S } r. (1 0 8 4 -3 )

PossaUwaaą Jaet w średnim wieku do nad-
aorz dwóch młodych pazia*, pozjadają** jpzyk aiamiezki i polaki 
dla udzielania So pra»tyB*nle ' zaopatrzoza moralnemi świadectwa
mi. B l i ś . . .  wiadomość pod N. t l  fm . VII Pi**ek pomiędzy j e 
dnia, 1 a -.tą.    *- *__ ___

d*v azkotnći usowaśnieui# do utraymywaaia zakładu muSsoweso, 
oawiadamiam inttreasiw anysh, i i  » dniem Igo biziejozejo o g ło -  
scenia, raiuoezynam k»r» nnak w moim lakładzie, i przyjmuję ta 
d lehod.aeyeh Jak ■ «c,niów do .izbic. Ody zaś w skutek
•(■óśzionego upowaśnienia, opóiajf „iy i wykład nauk; Pl , e ''1® 
mogę z a p e w n i ć  inierez.owauyeh, iś to Die bjdzie najmniejszą pi«>- 
ozvua do u k o ń  zeni* kursu we właśoiwym ozasio.

W potraebnym je t naoe*yo*cl dorno^y*
pt)«iadają^y I rarto*nio Jęiyfc niemiecki.

F o r t e p i a n a  wiedeńskie , ’ y S y - o u «
Fioiyańskii N. 535 -  3 piftro. (1 0 9 7 -3 - i )  *  Henuu.

Doniesienie teatralne.
Jutro w Sobotę dnia 129 października.

W  przejeździe swoim przez K ra k ó w ' g»rO**
fessor H errm ann, sztuk m istrz Ma
g ii Indyjsko -  C hińskiej, M zie ,niał
zaszczyt dać w tutejszym Teatrze kilka przed
stawień swej sztuki: bliższe szczeg ó ły  ogłoszone  
afiszami. — Początek o godz. 7ej, koniec po 9ej.

W i e d e ń  26 października, 
w 0  manifeście wojny, który mial ju i  przesłać wszyst 

kim dworem gabinet petersburgski, wątpić można, naprzód 
d!« tego , ie  takowy wspólnie przynajmniej z prseslaniem 

-----------------  , . „a irrttnics, ookasałby *i« w daiennikach uri^dowych ro -
JStssi'ir'KX̂ ssa t’wstiwsa uJU >»*». *•
J a n .  M a .y U k i E a a ta r h y ,  8 o leo k i M aoldJ do P o ls k i.  < b n y u i .  C e s n r a  M ik o ła j  a i o b i ł  j u i  z w ó j  m a n i f e s t  p r z y  w k r
---------------------  ■------------------------ ----------- * — • -------------------  ,u i u  « „ j * k  w  p r o w i n c j e  n a d d u n s j . k i e -  W y p o w i e d a i a ł

nim c s łą  uwg m yśl i caas p o k a r a ł, i o  jój n ie s in ieu ił.Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń . K urt* ttl€jrofie*»» 9 d*i» 9T fa id tie r a ik * : Motaliki

*-pr. 80V,. — Metaliki 4'/,-pr. 80%. — Mstaliki 4-pr. 13. — 
4-pr. s 1850 r. -  *'/, pr. 48%,. -  t-pr. 1»'/, •
* 1830 r. MO, 308. — Augsburg IM . — Loedyu It kr. 5. — 
Paryś 134. — Akeyt Bankowo M8b. — Akeyu kol. śel. póła. 
Kerdyn. 844. — Pośyosk* a r. 1751 lit. A. 97%g., B. 116Va, 
Oet-Donau Dampfioh 770.

K u r s  k r a k o w sk i 37 paide. Baaka. aastr. śąd. 94'/, pł. 93 —
Prutki karaat śąd. 107, pł. 106. — Rubl* urebra* aowe
al par!. — Cwaaeyglary aow* i.  107 '/,, pł. 107. — Cwaa- 
cygiery ataro ś. 106’/, pł. 1 0 6 — Imperyały ś. 34 8, pł. 34 5. 
Dukaty au*tr. i holaad. ś. 19 13 pł. 19 10. SOfraakowu ś. 33 34 
pł. 33 18. — Listy aast. poi. ś. 9#*/, pł. 8 8 ‘/,. — Liaty Eaat. 
gaiie. a kupon- ś. 93. pł. 93'/,.

K u r s  lw o w s k i  * d.X4p*śd*. Ilnkat holsad. 5 str. 11 k r .— Du
kat ea». 9 ałr. 15 kr. — P ó łisp try a ł rot. 9 ałr. 10 kr. — 
Rubel rou 1 «łr. 46'/, kr. — Talar praski 1 ałr. 3SV, kr.— Pol
ski karaat i pifoiosłstówka 1 s łr . 19 kr. — Kurs listów aast. 
w gal. etac. Instytucie kredytewyas: Kupioae próea kuponów 100 
po — ałr. — kr. w mk. — Spraeduo 100 pu 91 ałr. — kr. 48 
Dawaso ■» 100 ałr. 9! kr. 18. -  Eadaae ałr. -  kr. - .

K u r s  w ie d e ń sk i « 36 paśd*. Metaliki 90% , - N o w a  pośyeeka
8 0 % .-  Akcye Banku wiad. H 8 3 .-A k o y e  kolei śel. sal. 818%. 
Agio od ałota 19'/,, od srebra 13%.

B R ZfN W E.

Kuubmac|uiifl.
Da« k. k. Hieisteriam fur Handel, Gewerbo uad óffontliehe Baa- 

ten h»t sioh bostimmtjgefunden, nur Erzielung eiaer Oleiohfórmig- 
keit die biaher f»r dis eiaselaeu k. k. Staatebabaon beatehenden 
Beetimmuageu fur daa Porsonoa- uad Guterrerkehr eiaer Revision 
su unteraieh** “eee Bestiinmuugsa aa arlaaaen, w el-
obe mit latea November_ 1 » «  i .  W irk.*0 koit tretea, uad welehe 
bei Jedem k. k. B li*ob‘ h*‘ ™te ,u  J.dermaBB Eiasiehł, wie auoh 
au dem Preise vou *ieke» Kreuaer CM .. pr. 8 t6 łk  „ m Verkaaf.

boreit boge ^ ^ fletriebe-Direktiou der oatl. Btaats-Eisenbabu. 
Krakaa am lłte n  Oktober 108 3 __________________
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Celem aaprowadueala JodnoataJnośei w prscpi.ach tycMcych . i ? 

ekspedyoyj osób i towarów; e. k. Miniaterium handlu, rękcds.oj \

1 w nim csłą av»g myśi i 
Następne uoty i depesio hr. Nesselrode wytłum«c*yły t#k 

I jasno i otwarcie politykę Casaraa, i i  nawet w priypu- 
szeseniu wojny zaciepnój, wojak® rosyjskie mogły praeiść 
Dunaj be* nowego manifestu. W»*akie manifest turecki 
niemoie po*oatać be* odpowiedai, i odpowiedź ta w ksgtał- 
cie cyrkulernój noty praeefaną istotnie ju i została posłom 
rosyjskim za granicę. Jest ona o ile s i ,  dowiaduj, tre -  
Ściwćm potwierdzeniem argumentów i postanowień ju i 
znanych. W tonie godna i umiarkowana, w gruncie śmia
ła i dobitna. Domósłam waw Pr*ed dwom®, dniami jój 
tre ść , podług depeszy lelagraficsnój. Rosy* przyjmuje 
w ojna, lecz stoi odpornie i czeka na nieprzyjaciela. Po
lityka i strategia przemawiają ■* 10,11 postanowieniem.

Na zrobione mi z Berlina zapytanie w co s i ,  obróciły 
moje doniesienia o bezpośrednich układach m i,day Tur
cy , i Rosy,, odpowiadam, śe kroki do takowych n o b io - 
nemi były przed miesiącem w Carogrod.ie , ie  o n.ch me 
tylko wszystkie europejfkie dłionni % ale nawet licine 
korespondeneye z Carogrodu dotąd m wią. Prgdzój lub 
późniój może s i ,  jeszcze w»ey, l i0  na J rodzę skodozy.

Rozpoczynamy dzisiejszy Prsegłąd, od^zwrócenia uwagi 
czytelników naszych na powyź**y w .e®pondenta na
szego z Wiednia. Listy bowiem naszego wiedeńskiego ko
respondenta, zaczynają odgry'v8 ,*,e_ ”la. w poli
tyce europejskiój. Urządowe organu sąi w interesowa
nych, poczynają s i ,  już odwoływa 1 wiadomości które 
przynoszą, i tylko czekać rychło przemienione w depe- 
P telegraficzne, rozstrzygać o kursach * — -powo-
p r z y noszą 
sze telegi
dzeniu nie jednój giełdy. knr«.n„r.4

Do stawienia takiego horośkopu korespondeneyom o
których mowa, upoważniają nflSaowse(j80nił ózi-
sieisiR Docstą nadeszło. Cele®1 l? * pewno-

i  w alnego n .  P»l;l>«nym e „ .
ropojakin, .ajS4 mogło, Po c h r ,£  ”  f
zety i zajęli s i ,  przejrzeniem n*li . . rganów urzędo-
w y ch  bo w tych  przynajtnnidj nsjraniój plotek znaleść 
można. Jakoż w dzienniku Pru*kim „ die
Zeil“, zwróciła zaraz naszą w!8do«iość, którą
Redakoya jako wiadomości J 9% podaje i dla ts-
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K o n s t a n t y  S o b o l e w s k i  ? Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni C z a s tu

go nawet drukiem rozspacyonowanym ogłasza.
Otóż ta wielkiój w agi, i rozspacyonowanym drukiem o- 

głozzona wiadomość, pokszuje s i ,  być dosłownóm tłuma
czeniem listu nassego korespondenta wiedeńskiego z dnia 
18 października w Nrze 242 „Czasu" ogłoszonego, o spo- 
dziewjnóm ustąpieniu z urstgdu Reszyda paszy, i upadku 
wpływu angielskiego w Konstantynopolu, który to list, 
życzliwy nsm dziennik, Hamburger Nachrirhten, zmieniw 
szy datę s linia 18go na 22 z polskiego przetłumaczył, 

jako korespondencyą własną z Wiednia ogłosił. List 
tedy ten uważa dziennik ministeryaluy pruski za tik  wa
żny, źe zwraca na niego uwagę czytelników swoich przez 
rozspaoyonowanie druku, i nazvwa go „eine Mittheilung 
von grosser Wichtigheit“.

Niechże więc czytelnicy nasi biorą z tego m iar, o czuj
ności z jaką my w eserpuniu wiad un iści z dzienników 
zagrnnicenych postępować musimy, kiedy m*ło już bra- 
koweło, żeśmy już dziś, znęceni owem rozspacyonowa- 
nicm, nie podali im w nowój fermie naszej własnej bar- 
(l*o to a in tj w iadom ości, która jui przed pic-ią dniami 
w C&asie czytali. Strategia redakcyi Hamburger Nach- 
richien  przyprowadziła ją do potrzeby zm enien a całej 
jeografii przynajmniój europejskiej. Wedle tój jeogrr.fii, 
Kraków  jest w jei oczach W iedniem  i die tego znalazł
szy w Czasie krakowskim z dnia 22 października ważną 
wiadomość, ogłasza ją  pod tą samą datą w dobrej wió
rze , jako swą własną i z W iednia  powziętą, i tą małą 
zmianą w denominacyi miast, niesłychaną w oczach na
wet miuisteryalny. h prusbieb dzienników st ije się powagą.

0  ile wnosić możne floty połączone przeszły Dard -  
nolle. Podają to za pewne Conttitulionuel i la Futrie, n,ó~ 
wiąo a jak największym ncc'Skiera, ie  uczynić t o mu  iały 
z przyczyny niepodobieństwa pozostania dłużej w ai to e 
Besiks. S bronią łiy przed złą porą reku w porcie G .l-  
lipoh lub wyspy Marmuru. Nie trzeba przeto powtarz ją 
uważać w tym kroku żadnój politycznej demoustnicyi ani 
»a Turoyą cni przeciw Rosyi. Wiadomość t ,  potwierdza 
depesza * <!. 25go b. m. z Faryih, podana przez Kor. A u -  
ttryacką. Jaźeii tak jest nie ma s i ,  czemu dziwować, źe 
listy ze Stsiubułu % 17 b. m. nie mówiły nic o przybyciu 
flot do złotego ro g u , bo la Patrie sama dodaje, źe mie- 
sakeńcy Carogrodu długo jeszcze flet wyglądać będą.

W ogóle dawno dzienniki aachodnio nie przemawiały 
tak apokojoie juk to czynią od dni kilku. Widzieliśmy 
niedawno, źe Times występował nawet przeciw T urcji. 
Advertiser dowcipnie s i ,  z kolegi wyśmiewa w tych s ło -  

i w ach: „Przejrzawszy wszystkie artykuły T im e sa  wycią
gnęliśmy z nich naŁtępujjjcy rezultat: Turcy a jest zawsze 
w swojem prawie nie me niesłuszność. Risya ziwszo 
ma niesłuszność rlo jest w swojem prawic." Nic lepiej me 
charakteryzuje zmienności tego dziennika jak złośliwy ten 
epigramat.

0  rozpoczęciu kroków nieprzyjacielskich nie znajduje
my nigdzie wzmianki. Z listu belgradzkiego umieszczonego 
w Lloydzie , dowiadujemy się iż między Serbami a zało
gą turecką w twierdzy panuje wielka nieufność. Pasza 
nie publikował manifestu Porty, ale go tylko zgromadzo
nej w twierdzy załodze odczytał i prsysiądz jej pono
wnie kazał na wierność Sułtanowi. Miasto wysłało do 
niego deputacy, żądając, aby nic w razie wojny nieprzed- 
siębrał przeciw m eszkańcom. Książę Aleksander wyje
chał do Kragujewacz. Z Bukaresztu donoszą, źe hospo
dar Stirbey wynieść s i ,  zamierza do Wiednia.

Gazeta Kronstadzka  pomiędzy ionemi wiadomościami 
z Księstw, pisze o jakićmś „uUimatistimum" turackióm, o 
którego nadejściu do Bukaresztu mówiono 18go, ale je -  
żli Gazeta ta nieobce prawdsiwośoi tój pogłoski wziąść na 
siebie, M u mniój i my; powtarzamy jednak co pisze w tym 
względzie; aby Cesarz zapłacił 2 miliony dukatów kosz
tów wojennych, aby trzy mocarstwa zaręczyły, że Rosja 
Księstw zajmować nie będzie, i źe jeżeli do 19go nie bę
dzie zadosyc uczynienia, Orner p sza 24go przekroczy 
Dunaj, aby Księstwa % wojsk nieprzyjacielskich oozyścić. 
Niepolrzebujemy dodawać, iż wiadomość ta jest noną ba
jeczką o różnorodnych i różnoczesnych ultimatach.

Staats - Anzeiger wirteinbergski donosi z W iednia, iż 
po nadejściu tam ie telegraficznej depeszy o wysłaniu z An
glii 6ciu pułków na rnorzo Śródziemne, rząd cesarski za
pytał lorda Westmoreland o wyjaśnienie, a ten oświad
czy ł, iż pułki te przeznaczone są do uzupełnienia i zlu
zowania załóg w Malcie, Corfu i Gibraltarze, a ze spra
wą wschód.,ią niema to żadnćj styczności.

Cesarz i Cesarzowa F ran cu zów  wracają z Compiegue 
do Paryża 27 b. m.

Do Niazy przybiła 18go b. m. parowa fregata „Fran
cisco d’Assise," na pokładzie którój znajdowali się k tó- 
lowa Amelia wdowa po Ludwiku Filipie, książę Nemours 
książę Joinville, książę Aumale i księżna Sasko-Koburg- 
ska (córka Ludwika Filipa). Cała familia Orleańska udaje 
się do Hiszpanii.

Depesza z Turynu 24go b. m. donosi: Słychać, że go
tują tu adres z prośbą o oddalenie miaistra-prezydenta 
hr. Cavour i o energiczne chwycenie się środków prze
ciw coraz bardziej zagrażającej drożyznie zboża. W Ge
nui zniesiono akcyzę od zboża i mąki po koniec kwietnia 
1854. Tak więc kwestya zbożowa w Sardynii staje się 
środkiem politycznym, a jak z jeduój strony użyto jój za 
pozór do wywołania zaburzeń, tak z drugiój chcą jój u - 
źyć na obalenie gabinetu. -

A n to n i  C z a p l iń s k i  , zarz% dzc»  drukarni.


